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Rząd do Armii Kraj o w oj.
M inis ter  O b ro n y  N a ro d o i re j ,  gen. dym. M arian  Kukieł,  p r z e s ła ł  K om en d an to m ’ 

Sit  Z bro jnych  m Kraju n a s tęp u jąc e  życzenia  św ią teczne :
»W im ien iu  Kządu Rzeczypospoli te j  i m łasnym  sk ładam  Pan u  G enera łom i i żo ł­

n ierzom  Armii Krajomej z głębi  se rca  p ły n ące  życzenia, aby Bóg nagrodzi ł  rychłym  
zmycięstm em  i w y zw o len iem  W asze  p o św ięcen ie ,  w y trw a łość  i n iez łom ność,  aby  W a s  
o s ła n ia ł  i mspierai«.

W A Ż Ą  Si Ę N A 5 ZE L O S Y .
Stało  się  tak, jak  każdy ód d a w n a  już p rzem idym ał:  ug ina jący  się  bez  przerwy 

n iem iec  ,i f ront na w schodz ie  uległ  da lszem u za łam an iu  i przez lukę Korosteń-Żytoinierz  
a rm ie  cze rw one  meszly na  z iem ie  polskie. .  Z tą  chw ilą  sp ra w a  p o 'sk a ,  s ta n ę ła  znów, 
j ak o  z ag ad n ien ie  n a jp ie ru s z e j  w agi przed  oczym a ca łego  św iata.  G dyby  R osjan ie  byli 
naszym i sprzym ierzeńcam i,  a n ie  tylko »sprzyrnierzeńcami naszych sprzym ierzeńców«, 
j a k  się  osta tn io  wyraził  p re m ie r  Mikołajczyk, m óg łby  n as  ten  fakt tylko cieszyć. W  tym 
b o w iem  w ypadku ,  poza  frontem  fungow ać  by zaraz  poczę ły  leg a ln e  w ładze  polskie,  
a n ied ługo  i a rm ie  nasze zada łyby  N ie m c o m  osta teczny  cios. T ym czasem  radość, z p o ­
w o d u  zb liżającego  się  p o g ro m u  N iem iec  m ąci  zasadnicze  py tan ie :  c o  b ę d z i e  
z n a m i ?  O d p o w ie d ź  zależy w tym stad ium  w o jn y  — niety lko od nas. Najw ięce j  
ma do p o w ie d ze n ia  Moskwa. Do p o w ie d ze n ia  tylko, gdyż osta teczny wynik  wojny 
i o sta tn ie  słowo, też nie od  niej  b ęd z ie  zależało,  tylko od po tężnych  i n ienaruszonych  
ć o j n ą  p o tęg  anglosaskich .

W7 chwili  w e jśc ia  w ojsk  sow ieck ich  na  nasze  z iemie,  p raw ow ity  po lsk i  Fząd 
londyński ,  za którym o p o w ia d a  się  b ezw zg lędn ie  ca łe  społeczeństwo, j a sn o  skreślił  
s tanow isko  Rzeczpospolitej  na  tym now ym  »zakręcie  dzie jów«. W  p e łn e j  godności 
i siły dek larac j i ,  jak  rów nież  w dob i tnym  i stanowczym  p rzem ó w ien iu  p rem . M ikołaj­
czyka, Polska  w o b e c  c a łego  św ia ta  s twierdzi ła:

;) My p ierw si  opar liśm y się zwierzęcej agres j i  g e rm ań sk ie j  i m im o straszliwych 
stra t t r w a m y  w coraz krwawszej,  a le  i coraz  skuteczniejszej tu a 1 c e z o k u p a n te m .  
Gen. Gub. Frank (jak przedstaw ił  nasz  p re m ie r  w-" w yw iadzie  u d z ie lo n y m  V. Barte- 
lettowi) p rzed  ą -m a  m ies.  ob iecy w a ł  z u p e łn ą  zm ianę  kursu  w o b e c  Po laków  w zam ian  
za przes tan ie  walki z n iem cam i i p o m o c  na  froncie  w schodnim . »Pomimo, że  2 i 1/2 
milj. Polaków i żydów w y m o rd o w an o ,  a 300 tys. ludzi żyje  w obozach  k o n cen tracy j­
nych i w ięz ien iach  — s p o t k a ł  s i ę  F r a n k  z o d m o w ą .  W ted y  p rzy jecha ł  
H im m ler ,  osob iśc ie  d o p i ln o w ać  w y konan ia  m e to d  terrorystycznych na Polakach«.

2) I s tn ie ją  różnice  w p o g ląd ach  na  w sp ó lp -acę ,  między nam i a Sowietam i,  So­
wie ty  żądały  w ybu ch u  p o w s tan ia  — my ’ n ie  uczyniliśmy tego bo  jeszcze n ie  pora .  
N atom iast  we wszystkich trzech w ypow iedziach  p re m ie ra  i Rządu najs iln iej  p o d k re ś ­
lono, że  n a s z e  o r g a n i z a c j e  p o d z i e m n e  w a l c z ą  przy p om ocy  s a b o ­
t a ż y  u n iem ożliw ia jących  dostawy d la  frontu  wsch. i przez  l ikw idac je  szkodliwszych
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niemców. — Natomiast Pząd zalec '1 27 X 43 rozkazem do 1 ił Zbrojnych tu Iv aju, by 
u n i k a ł y  k o n f l i k t ó w ,  ż. wojskami' sowiec., zaś p 'zy gotowy mały się do współ­
działania "z armią sow. w razie nawiązania stpsunków między obydwoma państwami. 
»Będziemy współpracować z wojskiem sow. jeżeli Posja zrezygnuje z zadań teryto­
rialnych we Wschodniej części ’.Polski*, (z-wywiadu premiera)..

3) Nie uznajemy i n i g d y  n i e  u z n a m y  żadnych faktów na~zuronych nam 
jednostronną wolą :i siłą. »Naród -Polski spełniając-swój oboli iązek.żąda r£w-nocie§! i e 
uszanowania swoich praw, z tej wojny, w której za nami jest mord i rabunek,.a p w  d 
nami Karta Atlantycka i cztery wolności, Polska powstanie silna u.olna i niepodległy. 
W alka nasza prowadzona jest bezwzględnie i daie dowód nienaruszalności p  aw T o 's l i  
do niepodległości,  uszanowania p-aw obywateli i władz w każdej sy tn  c i wojennej 
z przemówienia premiera 6 I 44 do Kraju. Zatem pełna  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  
i i n t e g r a l n o ś ć  j e j  z i e m  n i e  m o g ą  b y ć  p r z e d m i o t e m  ż a d n e j  
d y s k u s j i .  ,

Stanowisko Polski jest więc jasne. Siła tego stanowiska jest tym wymowniejsze, 
że opiera się nietylko na jednomyślności całego polskiego narodu,j ale i ńa niewąt­
pliwej pełnej pomocy naszych anglosaskich sprzymierzeńców. Ci zaś (jak zaznaczył 
Cordell Hull w rozmowie z ambasadorem polskim 4 I 44) pilnie śledzą wszelkie 
sprawy dotyczące sojuszników.

W  pewnym sensie, w chwili obecnej ważą się nasze losy, o ile 1 ósja okaże 
się taranem imperialistycznym, pragnącym sol ie pocpoiząc kcu ać Polskę i resztę 
Europy — dożyjemy nowych trudności 'i i iewąlphu ej u omy między obecnymi spiiy- 
mierzeńcami — o ile zaś, w co jeszcze nie wątpimy, Rosja stanie szczerze w ob oni r 
zasad o które toczy się obecny bój, niepodległość Rzeczpospolitej może być jeż 
kwestją bardzo niedaleką.

Cóż nam w Kraju wypada czynić w tej decydującej dobie?  Trwać dalej nie­
wzruszenie w walce z okupantem germffńskim, dalej si.y zbierać i jednoczyć pod 
jedną komendą i pod jednymi rozkazami polskiego k ząc u w T prdyrie ,  oraz jego 
podziemnej Krajowej reprezentacji. Polski nikt nam zadarmo niecą, k . i s in y  Ją żyu ą 
i wielką wydobyć w czasie konfliktu naszych śmiertelnych wrogów. F o lo n a n  y te ro  
dzieła, o ile będziemy karni, do każdej akcji nakazanej nam pizez p au owite polskie 
władze gotowi, oraz czujni.

W  NOWYM R O K U  P R A C Y  I  W A L K I .
Miniony rok by ł dla. nas w  p rz e b ie ­

gu tej w o jn y  n iezw y k ły  i znam ienny .
O bok bow iem  długo o c z e k i w a n y c h ,  
p ie rw szo rz ęd n y ch  suk cesó w  m ili tarnych  
po s tron ie  a liantów, przyniósł  n am  falę 
te r ro ru  i u d rę k  okup acy jny ch  spo tęgo­
w a n ą  do n ies to so w an ych  do tychczas 
rozm iarów . Nic w ięc  dziwnego, że w śró d  
k oszm arne j  rzeczyw is tośc i  codziennego 
dnia, tracił sw ą  w yraz is tość  obraz  do1- 
n ios łych  i p om yś lnych  dla naszej  s p r a ­
w y  w y d arzeń ,  a radość  z tr ium fów, od­
nies ionych  p rz e z  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  
przygasza ło  n ie jedn ok ro tn ie  o czek iw a­
nie  k resu  c ie rp ień  i sponiew ieran ia .

U św iad am iam y  sobie w  pełni, że 
rok  1943 by ł rokiem z w ro tn ym  dla lo­
sów  tej w o jń y  i że b ez  w ą tp ien ia  stał 
się decyd u jący  dla osta tecznego  z w y ­
c ięs tw a  sp ra w y  o k tó rą  w alczym y. Nie­

mniej zes taw ien ie ,  chodźby  nkj'  ardziej 
k rzep iący ch  faktów  nie zaspokoi c r ę ­
czącego  pytania: ,,lecz k iedyż kon iec1,1 i

Rozpoczyna jąc  n o w y  rok  p ra cy  i 
w alk i zan ie c h a m y  p ro ro c tw  i obl czeń 
na ten  tem at.  R o zum iem y  bow iem , że 
je s te śm y  w szy scy  ś w :ad kam i i u c z e ­
stn ikam i lak  o lbrzymich Zn ac ań  donio­
słych dla. przyszłości, że n asze  osobis.e 
doznania ,  tęskno ty  do pokoju i w y tc h n ie ­
nia, zupełn ie  z resz tą  zrozumiałe, t racą  
w o b ec  ogromu naszych  zadań sw ą  rację  
i znaczenie .  Bo też nie od te rm in u  za ­
kończenia  wojny, lecz od n a s z e j  p o ­
s t a w y  o d  s i ł y  d u c h a  i w o l i  
z b i o r o w e j  z a l e ż y  p r z y - s z ł o ś ć  
n a s z e j  O j c z y z n y .

R ozsądek  w  obliczu n iechybnego  
zwyrc ięs tw a  nakazuje  sk rzep ić  w  sobie 
w szy s tk ie  siły- m oralne  i w y k rze sa ć  ca-
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Ją moc woli w y t rw a n ia  i walki, aby śm y  
w  d ecydu jących  chw ilach  nie zatracili 
oblicza i p o s taw y  w alczącego  narodu. 
K ońcow y e tap  w ojny zn am ien ny  jes t 
w y tężo n y m  zm a g a n ie m  d u c h a  s tron 
w alczących ,  sp o tęg o w an iem  t.-zw. w o j­
ny  n e rw ó w . D latego b łęd n e  jes t m n ie ­
manie, że  w  m o rd e rc zy m  ja rzm ie  o k u ­
p an ta  pozostaje  nam  jed y n ie  b ie rna  ro­
la b ez rad neg o  w y czek iw an ia  ro zs trzy ­
gnięć  z zew n ą trz .  S ta n  naszych  sil d u ­
chow ych , odporność  w obeC ' c ie rp ień  
i n ieszczęść, poziom m ora lny  naszego 
życia — oto e lem en ty  zm agania  n ie m ­
niej w ażn e  od czołgów i bom b lotni­
czych. Zaś w sze lk ie  p rze ja w y  lękliw ej 
b ez ra  ności, rozpaczy, zn iec h ęcen ia  i 
zn iec ie rp l iw ien ia  — to nasze  stra ty ,  
rów nie  do tkliw e jak  te, k tóre  nam  za ­
daje  fizyczna p rz em o c  w roga.

Jes t  rzeczą  zrozumiałą, iż w  p ią tym  
roku  wojny p rz e jaw y  depres ji  du cho ­
w e j  są. znaczn ie  bardzie j  n iepokojące  
niż w p ie rw szych- jej latach. Dlatego 
ty m  bardziej,  tym  energ iczn ie j  m us im y  
przec iw dz ia łać  w sze lk im  u pad ko m  i za-

N a k a z y
B L IS K IE  J E S T  W Y Z W O L E N IE  

P O L S K I ,  A L E  D R O G A  DO N IEGO  - -  
T O  W IE L K I E  T R U D Y  I O FIA R Y .

AV rozw ażan iach  i w ie rze  n a rod ów  
i ich rządów , oraz  dow ódców  w o jsko ­
w ych ,  rok 1944 ma przyn ieść  narodom  
E uropy ,  a w  ich rzędzie  i Polsce w y ­
zw olenie  z niewoli ja rzm a  h i t le row sk ie ­
go. W sk azu je  na to b ieg  w y pad kó w , 
w sk azu ją  ' s łpwa m ężó w  stanu, którzy: 
nie  m ów ią  na w ia tr .  R ok 1944, rok w y ­
zwolenia , k rzep i nasze  siły  w lew a  w 
nasze  dusze m oc do w y trw an ia  i do j­
ścia do mety, zw ycięs tw a ,

Ale obok tej w ia ry  i pew nośc i  m u ­
sim y posiadać  p e łną  św iadom ość, że 
d roga co w yzw olen ia ,  choć m o ż e 'b y ć  
krótka , ale będzie  p e łna  t rudów , c ie r ­
pień, krwi, oraz ofiar z życia i mienia. 
Nie w olno nam  sic łudzić, że h i t le ryzm  
padn ie  bez  Walki. P ropaganda  n iem iecka  
w m a w ia  w swój naród, że jeżeli zan ie ­
c h a  desperack iego  oporu, to N iemcy

chw ian iom  sił duchow ych ,  jeśli nie m a ­
m y  pozostaw ać  w  b ez ra d n e j  i n ies ła­
w n e j  bierności.

U wagam i tym i dzielim y się w  p ie r ­
w szym  rzędz ie  z żołnierzam i Polski 
W alczące j  ze  w szystkim i, k tó rzy  sw y m  
czy n n y m  i p o zy ty w n y m  udziałem w 
w a lce  zdobyw ają  sobie w  sw ych  śro ­
dow iskach  p rzod ow niczą  rolę. Od W as  
bow iem  w  ogrom nej m ie rze  za leży stan 
ducha i postaw a znękanego  aspołeczeń- 
s tw a. ,

W  k oń cow ym  decyd u jący m  okres ię  
w o jn y  n i e  p o z w ó l c i e  W a s z e -  
m u ott czen iu  u p a d a ć  n a  s i l a c h ,  
d ź w i g a j c i e  s ł a b y c h ,  p o b u ­
d z a j c i e  d o  c z y n u  c h w i e j n y c h ,  
w zy w a jc ie  do jedności i f r a te r s tw a ,  
p rzec iw dzia ła jc ie  sw y m  w p ły w e m  d e ­
p raw acji  w ojennej,  u c z c i e  s w y m  
p r z y k ł a d e m  o p a n o w a n i a  w e ­
w n ę t r z n e g o ,  k a r n o ś c i ,  O d w a ­
g i  i d e t e r m i n a c j i .

W  ten  spo só b 'sp e łn ic ie  s w ó j  ż o ł ­
n i e r s k i  obowiązek.

c h w i l i ,
czeka  zagłada. S t rach  n iem ieck i  p rz ed  
o d w e tem  za popełnione zbrodnie ,  może 
p ch n ą ć  zb rodn iarzy  do now ych  w y c z y ­
nów .  P lan  n iem ieck i zm ierza  rów nież  
do zadania  N arodow i Po lsk iem u takich  
ciosów, k tóre  u trudn iłyby  w z ro s t  dó 
potęgi.

Do zw ycięsk iego  dojścia do mety' 
całego N arodu  Polskiego po trzeb a  nam  
nie tylko w iary , ale m us im y m ieć ogrom 
S’ł, n iez łom ną wolę zw ycięs tw a ,  n a w e t  
w śród  na jw iększy ch  tru d ó w  i ofiar. 
T ru d y  i ofiary czekają  fiie tylko żołn ie­
rzy  Polski P odz iem nej — lecz i k a ż d e ­
go Polaka.

N adchodzi chwila’, że calyr Naród 
Polski musi w yk azać  pełną  mobilizację 
sił duchowymh i m a te r ia lny ch  i rzucić 
je  na szalę zw ycięs tw a .

Posłuch dla R ząd u  i J eg o  organów  
w  Kraju, n a ty chm ias tow e  w y k o ny w an ie  
rozkazów  Naczelnpgo W od za  Sil Z b ro j­
nych oraz K o m en dan ta  A rmii Krajowej 
jes t  n ak azem  dla każdego Polaka.
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SPRAWY POLSKIE HA OBCZYŹNIE.
P R E M IE R  M I K O Ł A J C Z Y K  D O  

K R A J U . W  d n iu  N o w e g o  R o k u  P re ­
m ie r  M ik o ła jc z y k  w y g ło s ił p rz e m ó w ie ­
n ie  do K ra ju , w  k tó ry m  m ie d z y  in n y m i 
p o w ie d z ia ł: „S w o ją  w a lk ą  p rz e c iw  N ie m ­
com  d a liś c ie  ś w ia tu  d o w o d y , k tó ry c h  
n ik t  n ie  p o tra f i za p rze ć . .W a lc z ą c  z 
N ie m c a m i w  sposób z o rg a n iz o w a n y  i 
p la n ó w y , je d n o czą c  s ię  p o lity c z n ie , o r ­
g a n iz u ją c  w  p o d z ie m ia c h  w s z y s tk ie  
fu n k c je  n o rm a ln e g o  p a ń s tw a , s tw o rz y ­
liś c ie  d la  P o ls k i ta k ie  z o b o w ią za n ia  m o ­
ra ln e , że n ie m a  n ikpg 'o , k to b y  dz iś  o- 
ś m ie li ł s ię  p o d w a ża ć  w ia r ę . w  k o n ie ­
czność, ja k ą  d la  ś w ia ta  je s t is tn ie n ie  
s iln e j P o lsk i. P rze z  W a s  ro z s ła w io n e  
im ię , P o laka , z łączone  ze s ław ą , ja ką  
im ię  P o ls k i o to c z y li lo tn ic y , m a ry n a rz e  
i ż o łn ie rz e  p o ls k ic h  s ił z b ro jn y c h ’ poza 
g ra n ic a m i P o ls k i, s ta n o w ią c  te n  zasób 
k a p ita łu  m ora ln e g o , na k tó ry m  rzą d  p o l­
s k i o p ie ra  s ię  w  w a lc e  o p ra w a  i in te ­
re s y  p rz y s z łe j P o ls k i. K a p ita ł te n  je s t 
o ty le  w a r to ś c io w s z y  i o ty le . g łę b ie j 
z n iego  c z e rp ie m y , iż  dz iś  pod  k o n ie c  
W o j n y  w y s tę p u je  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
p rz e c e n ia n ia  s iły  m a te r ia ln e j i  n ie  o ce ­
n ia n ia  w a r to ś c i m o ra ln y c h , có ro d z i p o ­
kusę  ro z w ią z y w a n ia  za gadn ień  ż y c io ­
w y c h  w  o p a rc iu  w y łą c z n ie  o s iłę . F i­
z y c z n y  i m o ra ln y  w k ła d  P o ls k i do w o j­
n y  s to i na  s tra ż y  naszych  s p ra w ” .

„K a ż d y  o b y w a te l p o ls k i po  ty c h  
s tra s z n y c h  d o św ia d c z e n ia c h  m a p e łn e  
p ra w o  o c z e k iw a ć  ta k ie j w o ln o ś c i i ta ­
k ie j s p ra w ie d liw o ś c i,  ja k a  je s t 'u d z ia le m  
o b y w a te li W . B r y ta n i i  c z y  S ta n ó w  Z je ­
d n o czo n ych  i w ie rz y ,  że ją  o s ta te czn ie  
o s ią g n ie ” .

D O O K O Ł A  P R A C  R Z Ą D U . 4 I na 
p o s ie d z e n iu  P o ls k ie j R a d y  M in is t ró w  
p re m . M ik o ła jc z y k  o m a w ia ł sytuacje) 
na f ro n c ie  w schód ., po  c zym  w y d a n o  
z n a n y  ju ż  k o m u n ik a t R ządu. 5 I  o d b y ła  
s ię  na ra d a  p re z y d . R a c z k ie w ic z a  z p re m . 
M ik o ła jc z y k ie m  i gen . S o s n k o w s k im . 
Ja k  d o tychcza s , b e z u s t a n n i e  t o ­
c z ą  s i ę  n a r a d y  na te m a t s p ra w y  
p o ls k o -s o w . W y ja z d  p re m . M ik o ła jc z y k a  
do U S A  od ro czo n o  na k o n ie c  s tyczn ia .

D o  s p ra w y  p o l s k i c h  g r a n i c  
i s ta n o w is k a  naszego  R ządu  p rz y w ią ­
z u je  co ra z  w ięce  j  w a g i o p in ia  p u b lic z n a  
w  A n g li i .  P rasa ang. p o d a je  w ia d o m o ś c i
0 d y w e rs j i  a rm ii p o d z ie m n e j, podnosząc  
zas ługę  o p o ru  naszego  sp o łe c z e ń s tw a , 
k tó re  w a lc z y  z N ie m c a m i i n ie  w y d a ło  
żadnego  Q u iss .linga , P isze o z t iy - c y p l i-  
n o w a n e j a k c ji z b ro jn e j, k ie ro w a n e  j  p rz e z  
W ła d z e  K ra jo w e .  .S p ła w a m i P o l s k i
1 k ra jó w  b a łty c k ic h  o raz b a łk a ń s k ic h  
za ją ł s ię  W i l lk e  w  a r ty k u le  na Jamach 
„N , Y o rk  T im e s " , za co go g w a łto w n ie  
za a tako w a ła  so w . „ p ra w d a "  s tw ie rd z a ­
jąc , że W il lk e  z a jm u je  się. s p ra w a m i,1 
k tó re  go n ic  n ie  obchodzą .

Z  d z i a ł a l n o ś c i  naszych  lo tn i­
k ó w  i m a ry n a rz y . B ila n s  lo tn ic tw a  p o l­
sk iego  o g ło szo ny  p rz e z  in s p e k to ra  s ił 
lo tn ic z y c h  W'. B ry t .  p o d a je , że w  ro k u
1943 lo tn ic tw o  po i. zn isz c z y ło  na yewno. 
610, p ra w d o p o d o b n ie  163, a u s z k o d z iło  
210 a p a ra ó w  np la . Poza ty m  b ; a lo  u- 
d z ia ł w  f r z  eh w y p ra w a c h  p rz y  o g ro m ­
n e j ilo śc i 6336 a p a ra tó w  a lia n c k ic h . .5. I.
1944 p ię ć  p o i. e -k a d r  m y ś liw s k ic h  do ­
ko n a ło  n a lo tu  na te re n y  o k u p o w a n e , zaś 
z 4-5 bm . p o ls k ie  b o m b o w c e  b ra ły  u d z ia ł 
w  ra id z ie  nad  R zeszą . W s z y s tk ie  p o ­
w r ó c i ły  do baz. P o lscy  lo tn ic y  m a ją  ju ż  
172 odzn acze n ia  b ry t . ,  1 a m e ry k a ń s k ie , 
1 fra n c u s k ie . P race  nad ich  s z k o le n ie m  
p o s tę p u ją  w c ią ż  n a p rzó d .

R o k  1943 b y ł o k re se m  w ie lk ic h  o- 
s ią g n ię ć  na m orzu , w  z w ią z k u  z o c z y ­
szcze n ie m  g łó w n y c h  d ró g  dostaw1 i p rz e ­
w a g ą  nad n ie m . łp d z ia m i p o d w . W  w a l­
kach  na M o rzu  Śzódz. o d z n a c z y ły  się 
o k rę ty 1 p o ls k ie  „S o k ó ł” , k tó ry  p ie rw s z y  
p rz y b y ł do B r in d is i i na M a ltę  w1 czasie 
n a jw ię k s z y c h  na lo tów 1, „ K u ja w ia k ” , k tó ­
r y  z g in ą ł w1 czasie  o c h rp n y  konw m ju  
idą ce g o  na M a ltę , d a le j , S 'ą z a k ” , „ K r a ­
k o w ia k " ,  „ D z ik ” i „P io ru n ” . Na A t la n ­
ty k u  w a lc z y ły  „ O rk a n ” (za to n ą ł) i „ B u ­
rz a ” ., N acz. W ó d z  w  czasie  poby tu  na 
W s c h o d z ie  u d e k o ro w a ł o fic e ró w 1, podof. 
i m arym arzy1 za łóg  „S o k o ła ” , „ D z ik a ” 
i  „K ra k o w ia k a ” .

N iszczęc tchó rz liw ie  p ism o po  p rzeczytan iu , m arnujesz trud  ludzi PoJski Fod- 
z iem ne j. N ie  n iszcz! O d d a j d ru g ie m u !
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Z K R A  J  U.
S Y T U A C JA  O G Ó LN A. Do m o m e ­

ntu, kiedy to piszemy, daje  się z au w a ­
żyć w y d a tn e  ze lżenie  akcji t e r ro ru  niem. 
Z ap rze s ta n o  ro zs trze l iw ań ,  ogłaszania  
list sk azanych ,  zarówno, w  stolicy, jak 
i w  K rakow ie  i .po m nie jszych  m iastach . 
I tak  publiczne  eg zeku c je  w  \-\ arsza- 
w ie  pochłonęły  ponad  950 ofiar, w  ich 
liczbie zna jdu ją  się w yb itn i  uczen i pol­
scy: botan ik  W iśn iew sk i  i geolog Go- 
ryński. T rw a  n a tom ias t  bez  p rz e rw y  
akcja policyjna, łapanki na roboty  do 
Rzeszy, leg i tym ow anie  na ulicach i r e ­
wizje, szczególnie  m ężczyzn. W y d a je  
się, że na sk u tek  zbliżania  się frontu 
sow. o k u p an t  nie  chce  do p ro w a d z ać  lu ­
dności cio rozpaczl iw ych  ak tów  oporu — 
tym bardz ie j ,  - że w p ro w a d z o n e  p rzez  
H im m le ra  w sw oim  czasie sąd y  doraźne, 
i na js roższy  te r ro r  —- n i e  d a ł y  ż a d -  
n e g o  r e z u l t a t u ,  p r z e c i w n i e ,  
w  z m o g ł y  o p ó r  w  Kraju. K rew  n ie ­
w inn ie  p o m o rd ow any ch  nie poszła na 
m arne .  W zm ocniła  n iez łom ną w olę  N a­
rodu do oporu i od w e tu  — dała św ia ­
d ec tw o  z a g r a n i c y ,  co b ezu s tann ie  
podkreś la ją  n asze  w ładze  na obczyźnie, 
że w y trw a l i śm y  w  n iez łom nej w a lce  z 
n iem cam i.

K on tyngen t n iew oln ika  do R zeszy  
jes t bardzo  w y d a tn ie  podniesiony, tak, 
że nie  wiadomo, czy oku pan t  zdoła p r z e ­
p row adzić  ten  pobór. Szczególnie  p ro ­
w adzi się pobór w  z i e m i a c h  z a ­
b r a n y c h ,  skąd  do 70 tys. Po laków  
miało być w yw iez ion ych  z różnych  o- 
środków. R ów noleg le  p rze su w a  się in ­
te l igencję  do rtjbót f izycznych, a mło­
dzież do Org. Todt. Masowo w yw ozi  się 
ludność poi. ż t e r e n ó w  w s c h ó d -

W  M A Ł O
Z KRAKOWA: Oprócz uizmiankowa- 

nego uiyżej » t r i c k u «  propagandoiuego 
mieli Krakouhańie niejeden pouiód do 
mesolości u) okresie pośutiątecznym. Oto 
komendant OPL Krakóiu zamóuńł aż 1 0 0 0  
trumien — oczyuhście dla niemcóin — spo- 
dzieuiając się nalotóu) alianckich na miasto. 
Po piumicąch kopie się przejścia do są­
siednich domóiu, ale uiplynęło już ponad 
8 ooo podań do Mgtu, z tym, by zaniechać

n i c h  czem u  sprzy ja  zbliżanie się fron­
tu i ogólna ew akuac ja .

Donoszą ze L w o w a  o zupełn ie  
spokojnym  nastro ju  ludności w o bec  
zbliżającego się fron tu  i p rzek ro czen ia  
g ran icy  poi. p rzez  cze rw o n ą  a rm ię .  L u ­
dność nie ma zam iaru  się ew akuow ać ,  
chce  godnie pozostać na sw y ch  s ta n o ­
w iskach .

N o w e  c h w y t y :  K o m unis tyczna  
T ry b u n a  Wolności,  ogłosiła w  grudniu  
43 r. m anifest  do narodu, zapow iada jący  
u tw o rzen ie  K rajow ej R ady  N arodowej 
i zas tępczo  R zą au  T ym czasow ego . R ząd  
ten  miałby sp ra w o w a ć  w ład zę  do w y b o ­
rów  (!) p rze p ro w ad zo n y ch  na podstaw ie  
5 -c ioprzym io tn ikow ego  głosowania. •Ma­
nifest* zapow iada  u tw orzen ie  w  całej 
Polsce ^sowietów* (R ad  N arodowych) 
w ojew ódzkich ,  p ow ia tow ych ,  miejskich 
i gm innych .  Byłyby to takie  sam e  w y ­
bory,  jakie  zna już Polska ludność z za 
kordonu  sowiec. do 1941 r. W ie m y  do­
b rze  co o ty m  myśleć.

N atom iast  w  K rak ow ie  s z e re g  osób 
o trzym ało  w  grudniu  ulotki podpisane  
p rzęz^ ,,K omitet 'P rzyj.  C zen vo ne j  Armii" 
naw ołu jące  do w alk i z n iem cam i i ob ie ­
cu jące  Polsce w y b itną  rolę jako IX r e ­
publice  sow ieckie j.  Inne  druki, w y d a n e  
p rz ez  „Narodowo Chrzęść . Z w iązek  
AValki" — w z y w a ją  znów  do z a p rz e s ­
tan ia  oporu  w o b ec  n iem ców . N iedołężne 
te w y czy n y  p ro pag and ow e  d ru k ow ane  
były  na  Pom orskie j ,  p rzy  czym  d o w ­
cipni nie trudzili się n a w e t  zas tosow a­
n iem  polskiego alfabetu. To też  m nós tw o  
osób, o r ien tu jąc  się w  „kaw ale"  od sy ­
łało ulotki tam, skąd  wyszły.

P O L S C E .
tych prac, bo iu starych krak. domach są 
one nieinykonalne. Dla byinalcóin kino- 
mych przybyła ochrona u> postaci »grana- 
toiuych«, którzy pilnują oprócz kin — róui- 
nież »Gońca«. Do policji przeproinadza 
się uizmożony merbunek. W  każdym razie, 
daje się zamnażyć odprężenie u> mieście, 
przy czym od 7  I przesunięto godzinę 
polic. na 7 -mą, a od 1 0  II ma być namet 
ustalona na 8 -mą ruieczór.
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N ie  ustaje natom iast akcja  re w iz ji 
i le g itym o w a li, na u lica ch  i.u i tram w a jach . 
Stan to ła k ó u t u) n ie zw yk le  c iężk im  obozie 
u) W o li D uchack ie j p o w ię kszy ł się a obóz 
rozbudow u ją  szybko. — D la  ce lów  w o js ­
kow ych  p-ow adzą n iem cy nada l w ys ie d ­
la n ie  k lasztorów , m ia n o w ic ie " ' 16-tu, za j­
m ujących  się akcją  cha ry ta tyw ną . O sta tn ie  
zak łady op iekuńcze ró w n ież  są zw o lna  
p zenoszone na p ro w in c ję , m ale  b u d yn k i 
przerab iane  p 'zez »Luftbauleitung<<.

PO D C H ALE. W  Zakopanem  G -po w y ­
syła sw ych agentów  do rodz in  pom ordo ­
w anych, w  p rzeb ran iu  kupca lu n  ro b o t­
n ika , by do fn iedzieć się, gdzie p -zebyw a ją  
u k r y w a j ą c y  się przed p o lic ją  n iem . 
— W  K as in ie  zas trze lili n iem cy 9 osób, 
a w  Kasince k. L im an o w e j 6 osób w  ok re ­
sie św iątecznym . Pow odem  p ie rw sze j egze­
k u c ji b y ł odw e t za zabó jstw o k ie row n . 
ka m ien io ło m ó w  Roemera.

Z KO LB U S ZO W E J donoszą o w ie l­
k ich  w ysied len iach , w s i d la  ce lów  w o js ­
kow ych. P ow ia t ten od 1940 r. d o tkn ię ty  
je s t w y s ie d le n ia m i ,  na rzecz obozów 
SS-manów lo tn is k  itp .

O grom na ka tastro fa  ko le jo w a  w yd a ­
rzy ła  się ko ło  W o l b r o m i a  pow odd jąc  
14-godzinną. p rze rw ę  w  ko m u n ika c ji.

W  C B Z A C H  PO P R AW A . W  d a l­
szym cidgu po tw ie rd za ją  się w iadom ośc i

Ppzeględ
W Y M IA N A  Z D A Ń  W  S P R A W IE  

S T O S U N K Ó W  P O L S K O  —  S O W IE C ­
K IC H .

Ja k  w  p o p rz e d n im , ta k  i w  b ie ­
żącym  ty g o d n iu  s p ra w o z d a w c z y m  g łó w ­
n y m  z a g a d n ie n ie m  p o lity c z n y m  w ś ró d  
a lia n tó w  je s t s p ra w a  s to s u n k ó w  p o lsko  
s o w ie c k ic h  i toczące  s ię  na te n  te m a t 
ro z m o w y . Na' d e k la ra c ję  po lską  z d n ia  
5 b. m ., k tó re j tre ś ć  p o d a liś m y  w  p o ­
p rz e d n im  n u m e rze , rząd  s o w ie c k i o g ło ­
s i ł  w  M o s k w ie  w  cjn. 10 b. m . o ś w ia d ­
czen ie , w  k tó ry m  d e k la ru je , że z m ie rza  
do u ło że n ia  p rz y ja z n y c h  s to s u n k ó w  p o ­
m ię d z y  P o lską  a S o w ie ta m i, a je ż e li 
n a ró d  p o ls k i sob ie  tego  życzy , m oże to  
b y ć  z re a liz o w a n e  p rz e z  p rz y s tą p ie n ie  
P o ls k i do p a k tu  cze sko -s o w ie c k ie g o . 
D a le j w  o ś w ia d c z e n iu  je s t m ow a , że

* •

z O ś w i ę c i m i a  o znacznie znośn ie j­
szym u a k to w a n iu  w ię źn ió w . N ow y kom en­
dan t zn iós ł karę odp ow ie dz ia ln o śc i zb io ­
ro w e j za ucieczkę w ięźn ia , p raca je s t 
lżejsza, b ic ia  zaniechano. O prócz rozstrze­
la n ia  w  n iedaw nym  okres ie  70 Po laków  
n a jd lyze j p zebyw a jących  w  obozie  oraz 
50 osób z in te lig e n c ji — n ie  np tow ano  
dalszych o fia r. Z w o ln io n o  ze służny ■ n a j­
w iększych  katów  i op raw ców , którzy m ają  
na sum ien iu  po parę  tys. lu d z i, a m o rd o ­
w a li podobno, bez w iedzy  i w o li w ładz  
p o lic . i obozow ych. N iem cy bo ją  się od­
p o w ie d z ia ln ośc i za ka tow an ie  obozow e. 
W  P u s t k o w i u ,  sytuacja  się pop ra tn iła , 
urządzono d la  w ię źn ió w  cho inkę  i coś 
w  rodza ju  w ig i l i i ,  pozw a la jąc  ins ty tu c jo m  
charyta t. p zesłać na ten czas w iększe 
p o rc je  żyw nośc i i paczki.

N A  SLĄSKU rośn ie  duch oporu. M a­
sow y p obór do w o jska  p o w o d u je  ucieczl.ę  
do lasu i wzm aga ruch  pa rtyzanck i. O d­
d z ia ły  pa rtyzan tów  doko na ły  napadu na 
schron isko  k. P ilska, na p o s t e r u n e k  
n iem iec . w  zaporze w o d n e j w  W a p ie n icy , 
gdzie stoczono z ń iem cam i k 'ó tk ą  zw y­
cięską w a lkę . W  Pozach »skonfiskow ano 
3000 ka rt żyw nośc iow ych  i in . w  je d n e j 
z fa b ryk  w  Sosnowcu popsuto  transm is je . 
D zia ła lność ta pudnosi na duchu spo łe ­
czeństwo p o lsk ie  a strachem  napaw a 
n iem ców .

1 ■

polityczny.
g ra n ice  z 19^9 r. n ie  są n ie z m ie n n e  i 
m ogą  u le c  z jn ia n o m  W  te n  sposób, że 
za p o d s ta w ę  n a le ż y  p rz y ją ć  l in ię  C u r- 
sona z 1919 r. Z a c h o d n ia  część U k ra in y  
i R u s i m a p rz j^paść Z S R R , a p rz y n a ­
le żn o śc i p o zo s ta ły c h  te re n ó w  ma zade ­
c y d o w a ć  sk ła d  e tn o g ra f ic z n y  lu d n o śc i. 
Z a c h o d n ie  g ra n ice  P o ls k i m uszą b yć  
rozsze rzo n e  p rz e z  jc rzy łą cze n ie  p ro w i­
n c ji,  za b ra n ych  Polsce  p rz e z  N ie m c ó w . 
N a s tę p n ie  S o w ie ty  za zn a czy ły , iż  w  in ­
te re s ie  P o lsk i i R o s ji le ż y  w y tw o rz e n ie  
p rz y ja z n y c h  s to s u n k ó w ,w  w a lc e  p rz e c iw  
w s p ó ln e m u  n ie p rz y ja c ie lo w i o -az  że 
Z w ią z e k  P a tr io tó w  w  M o s k w ie  i u tw o ­
rz o n y  p rz y  n im  k o rp u s  w o js k  p o ls k ic h  
ju ż  dz iś  c h w a le b n ie  sp e łn ia  ś w ó j obó- 
w ią z e k  b u d o w a n ia  n ie p o d le g łe j, w o ln e j 

' P o ls k i. T re ś ć  o ś w ia d cze n ia  p o d a je m y
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w edług  b rzm ien ia  k om unika tu  polskiego 
radia w  Londynie .

Czesk ie  radio) p o d a jąc  ośw iadczenie ,  
w sp o m in a  o k ry ty ce  rz ą .  u polskiego 
ze s t rony  S ow ie tów .

P re m ie r  Mikołajczyk odbył w raz  z 
min. R o m e re m  kon fe ren c ję  w .-bry ty js­
kim m in is te r s tw ie  sp ra w  zagran icznych  
a n as tę p n ie  z prez. B en e sz e m .  Nad o- 
św iadczenie tn .sow fcckim  w  dniu 11 brn, 
odbyły się o b rad y  rządu  polskiego. P o ­
w z ię ty ch  uchw al jeszcze  n ie  ogłoszono. 
S p ra w a  s tosunków  polsko-sow. jes t  o- 
m aw ia n a  p rzez  p ra s ę  polską w  L o n d y ­
nie i p rasę  b ry ty j ;ką. „D ziennik  Polski" 
i „D ziennik  Żołnierza" m ów ią  w  a r ty ­
kułach, że sp raw a  p o ls k o -so w ieckas ta ła  
się ogólnym zagadnien iem  alianckim 1. W  
rozw ażaniu . j,ej nie m ożna zapom nieć , 
że Naród Polski od 4 lat w alczy  z Nie­
m cam i i żaden  ucisk i b ru ta ln e  zw ie ­
rzęce  m etody  nie potrafiły jego oporu 
złamać. P rasa  bryt. w y raż a  nadzie ję  że 
szczera  w y m ian a  zdań  i poglądów po ­
m iędzy  za in te re so w a n y m i rządam i do­
p ro w ad z i  do p om yś lnych  w yników . 
1 rasa. po rtuga lska  podkreś la ,  że wielki 
wkład, c ie rp ien ia  i b o h a te r s tw o  narodu  
polskiego d a j ;  Polsce p ra w o  do u sza ­
now an ia  jej granic.

Z U S A : P re z y d e n t  R oosevelt  w y ­
s tosow ał o rędzie  do Kongresu, w  którym  
żąda u chw alen ia  to ta lnej mobilizacji 
p racy '  i ś rodków  m ate r ia ln ych  jako ko­
n iecznych  do szybkiego zakończenia  
Wojny ( re jes trac ja  w szys tk ich  zdolnych 
do pracy, w yższe  opodatkow an ie ,  r e g u ­
lacja cen a r tyku łów  żyw nościow ych,  
u s taw a  zapobiegająca s t ra jkom  w czasie

D2aałanśa
ROSJA: I-sza armia ukraińska gen. 

Watutiha ink; or.zyła już na 6 o km. u> 
głąb terytorium polskiego, zajmując Se- 
rny, stanomiące utażny męzel kolej na 
punkcie skrzyżotuania się linii kolej. Wi- 
lno-Odesa, z łinją Warszama-Kijóui. Nie­
mcy ut-acili tym samym ostat. bezpośre­
dnie połączenie kolei, między pin. a polud. 
częścią frontu, przedzielono bagnami Pry- 
peci i zostali zdani na połączenia okrężne 
przez Brześć Litetuski, Kornel i Róuine, 
Rosjanie poszerzyli zarazem sute pozycje

wojny).  W  tej sp raw ie  w  K ongres ie  
o pras ie  o db y w a  się d y s -u s ja .

W- r. 1943 , U S  A w y p ro d u k o w a ły  
96.000 samolot, wojsk. , t.żn. dw a razy 
w ięcej,  niż w  r. 1942. P ro cu k c ja  m ie ­
s ięczna  wynosi ober nie 8800 sam olotów. 
S ta n  floty woj. uległ od 1 s tyczn ia  1943 
r. podw ojeniu . R osja  o trzym ała  z USA. 
do tychczas  7-000 sam o lo to w i  195.000 po ­
jazdów  m echan icz .  J e d n ą  trzec ią  do ­
s taw  z ty tu łu  u s taw y  o sp rze d a ży  i 
dz ie rżaw ie  m a te r ia łu  woj. o trzym ała  
W . B ry tan ia  jed n ą  czw artą  zaś Rosja.

W  r. 1943 w  U SA  w y b u d o w an o  -6 
lo tn iskow ców  po 25.000 ton, 10 po 10.000 
ton, o raz  50 eskor tu jących .

R Ó Ż N E : W  R um unii  rząd  i ko rpus  
d yp lom atyczn y  przenosi się do Brassow. 
Z arząd  n ad  ko le jn ic tw em  ru m u ńsk im  
objęli Niemcy.

W  Bułgarii zmobilizow ano w sz y s t ­
kie  jednos tk i  w o jsk o w e  i w zm ocn iono  
o bronę  Morza Czarnego. Sofia jes t  w 
toku ew akuacji ,  150.000 ludności uciekło 
z miasta  po bom bardow an iach .

K orespo nd en t  londyńsk iego  „T im e- 
s a “ donosi ze S tam bułu ,  że na B a łk a ­
nach  obaw iają  sję p rz e rw an ia  linii ko­
m unikacy jne j p rzez  R u m u n ię  oraz  ew. 
zagrożenia  ze st- ony 1  urcji.

D ziennik  „O b se rv e r"  p isząc na  t e ­
m at  p rzyszłej inw azji na E u ro pę  z w ra ­
ca uwagę, że m ogą zajść duże e w e n tu ­
alności. Niemcy załamią się szybko, jak 
W łos i na Sycylii i w  tym  w yp adk u  po- 
w in ny -rs tn ieć  p lany przysp ieszone j in ­
wazji, lub s taw ią  silny opór jak v: S a ­
lerno  i w te d y  w inn y  być p rzy go tow an e  
silne rez e rw y .

wojenne.
na tym odenku ,  zdobymjąc stację kolej. 
Dąbrouiica o 2 5  km. na pin. od Sarn. — 
W  dn. 11 b. m. Rosjanie rozpoczęli piątą 
z rzędu ofenzymę U) ciągu ub. 7 -miu ty­
godni, tym razem na polud. zach. od 
Homla, utnau iając uderzenie na Mozyrz 
na odcinku dług. 3 0 -tu krrn i posunęli się 
o 1 0  km. mgłąb, zajmując m. in. Doma- 
notuicze, położone o 2 5  km. na pin. irsrh. 
ód Mozy za. — Dalej na poł. dnie leu e 
skrzydło armii gen. Watutina naciera m 
dalszym ciągu koncentrycznie na Szepif-
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tomkę, uderzając od strony Nouiogrodu 
Wołyńskiego i Berdyczowa. Najważniej­
szym sukcesem ros. ub. tygodnia byfo 
jednak zdobycie jednego z głównych oś­
rodków obronnych, a zarazem bazy zao­
patrzeniowej w kolanie Dniepru, miano­
wicie Kironogradu. Cały niem. system 
obrony został tu następstwie w zagięciu 
Dniepru nadwątlony, zwłaszcza zaś wzrosło 
zagrożenie Krzywego Bogu i Nikopola. 
To posunięcie się naprzód wzdłuż odcinka 
1 3 0  km. połączone ze zlikwidowaniem 
tak ważnego ośrodka oporu, pozwoli Ros­
janom wg. obliczeń rzeczoznawców ang. 
zwolnić około 1 5 0 .0 0 0  wojsk do użycia 
na innych odcinkach. — Na phi. krańcu 
łuku Dniepru Il-ga armia ukraińska gen. 
Koniewa dotarła w rej. Winnicy do Bohu, 
oskrzydlając Winnice od wschodu, oraz 
zajęła miejscowość Lipowiec położoną na 
5 0  km. na zach. od W innicy.

FRONT ZACHODNI: W  nocy z 5 
na 6 bm. RAF. wykonała gwałtowny 
nalot na Szczecin, ośrodek przemysłu 
okręt., oraz główną bazę zaopatrz, płn. 
odcinka frontu wschód., zrzucając po-

Pokwitowania z n-ru 2 (95).
FUNDUSZ Sikorskiego 7.120 zł. —

3.000 Jakób z Prota — 1.560 Z imienia 
Andrzeja — 1.000 Pracowici — 500 T o ­
ledo — 200 Floks, P.N., Czuchraj — 100 
Basia — 70 Zając — 50 Karolek, W ik ­
tor, Paulus, Swój, Krysta — 25 Tulipa­
ny — 15 Wilejka.

FUNDUSZ specjalny — 500 Marian 
— 300 Rm. Odra - Skrzydło.

FUNDUSZ ofiar terroru niem. 6280 
zł. — 4030 Żołnierze Prota — 1000 P ra ­
cowici — 500 Ciuchraj — 260 Floks — 
130 Opieszały — 100 Gotowy — 60
W nuczka — 50 Smyk, Cedro — 30 Ko­
pciuszek, Szczur — 20 Twardy, Biały 
Orzeł.

Sprostowanie: Zamiast W ładek 250 
ma być Włodek 250 zł.

FUNDUSZ prasowy' 1.790 zł. — 400 
Sztylet — 250 Psyche — 190 Tali — 100 
Franciszek, Bolesław Chrobry', Teka, 
Miś, Sep, M.G. 50 Marek, Eska, Zby­
szek, Jak, Włodek, Cebion — 30 Szczur

nad 1000 ton bomb. W  dn iu -11 bm. lo­
tnictwo ameryk. stoczyło^nad Niemca­
mi największą bitwę powietrzną, jaka 
się rozegrała od sławnej „bitwy o A n­
glię", w  czasie niem. nalotów w jesieni 
1940 r. pod eskortą długodystansowych 
myśliwców. 700 ameryk. „latających 
fortec" i „Liberatorów" zaatakowało za­
kłady lotnicze „Fokke-W ulf” w Osche- 
rslaben (na płn. zach. od Magdeburga), 
produkujące połowę myśliwców „FoKke- 
Wulf 109", fabryki lekkich bombowców 
„Ju 8 8 ” w ITalberstadt (na połud. zach. 
od Magdeburga), oraz trzy fabryki m y­
śliwców „Messer.-sniidt” w  Brunszwiku, 
« któryrch dwie zupełnie zniszczono, a 
trzecią silnie uszkodzono.* Również fa­
bryki w poprzed. dwóch miejscowo­
ściach poniosły' b. silne szkody. Mimo 
nader silnej obrony' lotniczej eskadry 
bombardujące całkowicie wykonały swe 
zadanie i wyszły przy tym ze starcia 
zwycięsko, gdyż wg. prowizorycznych 
obliczeń Niemcy stracili conajmniej 100  
myśliwców, podczas gdy Amerykanie 
59 bonjibowców i ,5 myśliwców.

— 20 T. — Papier: Miecz i Sława, W an­
da, ITanka, Maty — Klej: Tońcio i Szcze- 
pcio — Sprostowanie': zamiast I. F. 500 
ma być I.f. 500.

FUNDUSZ specjalny 2.870 i 300 Rm.
— 1.000 Wicz — 50Ó Torreador, Marian
— 300 Dziób — 200 Popiel — 150 Cza­
rna, Folwark — 70 Abisymczyk — 300 
Rm. odra - Skrzydło.

FUNDUSZ Sikorskiego 7.430 zł. —
3.000 Jakób z Prota — 1.560 Z imienia 
Andrzeja —- 1.000 Pracowici — 500 To­
ledo — 200 Stanisław i Z., Ciuchraj, P. 
N., Floks — 100 Basia, Bplesław Chro­
bry  — 70 Zając — 50 Karolek, Wiktor, 
Paulus, Swój, Krysta — 25 Tulipany —• 
15 Wilejka — 10  Janka S.

FUNDUSZ terroru 6.770 zł. :— 4.030 
Żołnierze Prota — 1.000 Pracowici — 
500 Ciuchraj — 260 Floks — 200 Miś 

130 Opieszały — 110 Stara Gwardia
— 100 Gotowy — 60 Ewa i .Krysia, 
W nuczka — 50 Świt,  Smyk, Marek, 
Tata, Cedro — 30 Kopciuszek — 20 
Twardy, Biały Orzeł.
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